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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe życie codzienne, fotografowie uliczni, fotografia
opowiadana, szkolne koleżanki

 
Fotografie z koleżankami z gimnazjum
To jest przedwojenne zdjęcie, z I klasy gimnazjum, na Krakowskim Przedmieściu,
szłyśmy z koleżankami w stronę Bramy Krakowskiej, nie dochodząc… Ten narożny
taki dom i cukiernia, jak to mogło się przed wojną nazywać? Polonia? Nie powiem
dokładnie, nie pamiętam, ale w pobliżu właśnie hotelu i cukierni, to był róg Kołłątaja i
Krakowskiego.
Na drugim zdjęciu jest moja koleżanka Żenia Rajkiewicz. Ona była Eugenia, ale jej
rodzice pochodzili z Rosji i przypuszczalnie ona się tam urodziła i wszyscy na nią
mówili Żenia. Daty nie ma, ale to jest przedwojenne zdjęcie. Może pierwsza klasa,
może do drugiej gimnazjum wtedy zdałam, nie wiem, nie umiem powiedzieć.
A tu, na kolejnym zdjęciu, to tak sobie na spacer wyszłam z koleżanką. To jest mniej
więcej w tym samym miejscu robione, no może troszkę dalej, ale w każdym razie w
tym samym miejscu, tak. A ta moja koleżanka nazywała się Zyta. Ale też straciłam z
nią kontakt. To jest 39 rok, pamiątkowe zdjęcie, bo właśnie w ostatnim dniu robione,
tuż przez mobilizacją. O, nawet jest podpisane na odwrocie: z Janinką i Zycią, 27
sierpień 39 rok. No to już wiadomo było, że wojna tuż tuż.
Te zdjęcia to robili nam na ulicy fotografowie. To byli tacy uliczni fotografowie, od
razu zrobił zdjęcie, dawał takie zawiadomienie, przychodziło się tam do zakładu i
brało się to zdjęcie. Taki fotograf czasami pytał, ale na ogół nie pytali, czasami z
zaskoczenia  po  prostu  robili  zdjęcie.  To  bardzo  często  tak  od  strony  Placu
Litewskiego  i  od  poczty  tutaj  w  centrum  miasta,  to  byli  tacy  właśnie  uliczni
fotografowie. I potem już same z koleżanką chodziłyśmy odebrać te zdjęcia. One coś
kosztowały, ale ja nie pamiętam ile.
A tu kolejne zdjęcie, to jestem ja, Żenia i Zyta. To jest też w tym samym miejscu
robione, tak jak mówiłam, róg Kołłątaja i Krakowskiego, tu był hotel, tu była na dole
kawiarnia, a tu był taki ogródek, miejsce gdzie były wystawiane stoliki i można było
ciasto zjeść i kawę wypić. I tak zresztą jeszcze jest w tej chwili, nic się nie zmieniło.
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